
Nr. 32. Sobota 6 (18) Kwietnia 1896 r.
З ’ ге з з .-о .з за .е х а .га . 
w  Radomiu ro o i. r s . - 4 ,  
pó łro cz . r t .  2 ,  k w a rt,  
rs. Ł ,  za odnoszenie do 
domu k w a rt. kop. 2 5 ,  
Pocztą: rocz . rs 3 ,  
pó łrocz. rs. З  k. 5 C ,  
kw a rt., rs. 2. kop. 2 5 .  
za granicą k w a rt. rs. 
2  k. 5 0 .  Sumer po je- 
dyn. kop. 3 .5 ,  P renu­
meratę p rz y jm u ją : Re- 
4 а k c у a. K s ięgarn ie , 
Handle w in  i  Magazy­

ny  g a la n te ry jn e .
wycłiodzi w Śród. у i Soboty.

Rok XIII.
Ogłoczenla 

W iersz p e t itu  lu b  je i o 
m ie jsce s tr. I  k. 2 5 ,  
zw ycz. kop. Q , -.la ­
my w iersz kop 2 C ,  
nekro log ia  kop 1Г , 
nadesłane kop. 5 C ,  
O głoszeń i ap rż y j m uj a: 
Redakcya w R adom ii ,

w Warszaw
w szys tk ie  b iu ra  o g ło -  
szed. O g łoszen ia  t y l ­
ko  w  ję z y k u  p o lsk im

Redakcya i Administracya ul. Lubelska, w domu \V-go Grodzickiego X. 136, otwarta codziennie prócz świąt od godz. 10 rano do 4-tej po południu.

D ziś d. 18 K w ie tn ia : f  Apoloniusza В. i  W . Rękojiisy n ic  zwracają się. Wach. słońca o godz. 6 m. 14. Zach. o godz. 6 m. 58.
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w j ulica Lubelska wprost drukarni W-go Trzebińskiego. A
w  1 W^  Otrzymawszy wyłączną sprzedaż i

§jPortland-Cementu „ F IR L E Y “ tó
Alu «АІИ
Wj na gubernie Radomską, poleca go po cenach fabrycznych i zawsze LWJ ; 
M i jest na składzie. 104 — O zrz 'M l jest na składzie.

_ _  __ _ _ _ _ _ _ _ _

! Pierwszorzędny!

Hotel Rzymski
w Radomiu. 230— 15

N tunera od 25 k. na dobę. Omni­
bus na każdy pociąg osobowy.

Najlepsze i najpraktyczniejsze
M A S Z Y N Y  DO S Z Y C I A

B a u m a n a

u Karola Cypla
w  Radomiu, 240— 15 

u l. Lubelska dom Forstera . Reperacye 
maszyn w sze lk ich  systemów.

Pierwszorzędna 
HESTALЛАСТА

przy 237— 15

Hotelu Rzymskim
w Radomiu.

ZAKŁAD LECZNICZY

Dra І  DMOCHOWSKIEGO
dla chorych:

NA KRTAŃ, GARDŁO i NOS. 
Bracka jN*8 19.

W ambulatoryum codziennie 
otwartem od 10 — 11 zrana i
3— 4 po poł. porada 30 kop. 

Pokoje dla stałych chorych.
33— 12

OD REDAKCYI 
„Gazety Radomskiej".

Z powodu rozpoczynającego się 
drugiego kwartału, Redakcya 
„GAZETY RADOMSKIEJ" prosi 
uprzejmie o wczesne nadsyłanie 
prenumeraty.____________________

Najwyższy m istrz ceremonii przy 
św. Koronacyi Ich  Cesarskich Mo­
ści zawiadamia: Jego Cesarska 
Mość N ajw yżej rozkazać raczył: 
przewiezienie Regaliów Cesar­
skich z Cesarskiego Pałacu Z im o­

wego odbyć się ma w d. 15-ym b. 
m., o godz. 3-ej po południu.

(„P ra w . Wiestn. № 72).

Warszawskie Towarzystwo 
Ubezpieczeń od ognia.

Rok ubieg ły zaliczyć należy do 
niezbyt korzystnych d la  tow a­
rzystw ogniowych, duża liczba po- 
gorżeli, absorbowała znaczną część 
zysków. W arszawskie T ow arzy­
stwo było w łaśnie w  takiem  poło­
żeniu przez pierwsze dziesięć m ie­
sięcy rok u, w następnych dwu na­
stąpiła  tak  w ie lka  poprawa, że 
n ie ty lko  pokry ła  wszelkie niedo­
bory, ale dała Tow arzystwu po­
kaźne dochody. Sięgają one do 
230,452 rs. czy li z uwzględnieniem 
procentów przeszło 100,000 rub li 
więcej, aniżeli w  poprzednim ro ­
ku. Jeżeli zważymy, że dochód 
ja k i Tow arzystwo o trzym uje od 
swycli kap ita łów  sięga 110,000 rs. 
rocznie, to ua w łaściw ą operacyę 

'ubezpieczeniową przypada 120,000 
rs. co stanowi w yn ik  rzadko po­
myślny. Po uwzględnieniu po­
datku, ta jn tjem , g ra ty  fi kacy i ju ­
bileuszowych dla urzędników 
(15,000 rs.) i  zasiłku ru b li 7,036 
d la  kasy pomocy urzędników, po­
zostaje do dyspozycyi akcyona- 
ryuszów 1 8 % % , które stanowić- 
by w inny  dyw idendę. Jeżeli zaś 
D yrekcya  zaproponowała ty lk o  
12%, to w im ię  owej nadzwyczaj­
nej oględności, k tó ra  pozwoliła 
Tow arzystwu dojść do n iezw ykle  
kwitnącego stanu i wysunąć się na 
plan pierwszy wśród innych in- 
stytueyi asekuracyjnych. Z w y ­
czajem swoim bowiem, D yrekcya  
zarezerwowała rs. 60,000 na 
wzmocnienie dyw idendy w latach 
niepomyślnych; nadto obdarzyła 
Towarzystwo Dobroczynności o- 
fia rą  rs. 1,000 i inne instytucye f i­
lan trop ijne  2,000 rub lam i

M ajątek Tow arzystwa po u- 
względnieniu zysków z roku ze­
szłego, tak się przedstawia: kap i­
ta ł a kcy jn y  rs. 1,000,000, ka p ita ł 
zapasowy rs. 500,000, umorzenie 
aktyw ów  niepewnych rs. 130,570, 
różnica kursu na papierach p u b li­
cznych rs. 215.034, dyw idenda za­
pasowa rs. 60,000. Razem rs.
1,905,600, dodając do tego zbyte­
czną rezerwę prem ii rs. 240,000. 
O trzym am y rs. 2,145,000, k tóra  
suma nie wyczerpuje wszystkich 
rezerw, że ty lko  wspomnimy o 
rachunku nieuregulowanych po- 
go rże li.

N ie  sądzimy aby wykazane tu 
c y fry  wym agały jeszcze objaśnie­
nia, przem awiają bowiem za sie­
bie, a raczej za tern, że niew iele 
chyba'; jest ins ty tucy i, opartych 
na tak niewzruszonych podsta­
wach i znajdujących się w  tak 
znakomitem położeniu finanso- 
wem, ja k  W arszawskie T ow arzy­
stwo Ubezpieczeń od ognia.

KONKURS

„Rurycra Codziennego".
W roku przyszłym upływa lat dzie­

sięć od chwili, gdy wydawnictwo 
„Kuryera Codziennego11 przeszło pod 
nowy kierunek redakcyjny i na wła­
sność firmy księgarskiej Gebethnera 
i Wolffa. W okresie tego czasu pi­
smo, wytwarzając sobie nowy typ i 
dążąc do właściwego sobie rozwoju, 
przechodziło zmiany, które były ty l­
ko wynikiem usiłowań ze strony re­
da kcy i i wydawców, by jak  najszer­
szym kołom czytelników oddać do 
rąk organ popularny, zajmujący i 
szybko obznajmiający ich z wypad­
kami chwili, na warunkach najbar­
dziej przystępnych, względnie do 
kosztów takiego wydawnictwa.

Ten ostatni szczegół, wyróżniający

Otóż, przeczekawszy, aż przejdzie huragan 
słuszuego oburzenia, wywołanego niewcze­
snym konceptem strindbergowskim ; przecze­
kawszy, aż zam knięty zostanie kwestyona- 
ryusz obrony godności n iew ieście j, szlache­
tn ie przez szanowne reprezentantki naszego 
ruchu kobiecego podjętej, a nie czując się na 
siłach stanąć w ich rzędzie, przytoczę choć 
pobieżnie rozprawkę poniższą, zdradzającą 
zbyt jasno usposobienie młodego pokolenia 
dziewcząt, ich aspiracye, ja k  się zapatru ją  na 
równouprawnienie kobiety, czego się od 
niego spodziewają, o czein marzą.

*  **
Do pokoju profesorowej wbiegła m łoda je j 

synowicą z radosnym uśmiechem na karm ino­
wych ustach i  promiennym wyrazem w mo­
drych oczach.

—  Ciociu —  ozwała się Zosia z dziwnym  
akcentem w g łosie— czy ciocia w ie, jadę na 
uniwersytet? Poczciwa matuchna zdołała na­
reszcie złamać upór o jca i wymódz ua nim  po­

zwolenie; tym  sposobem, ciociu, za k ilk a  ty ­
godni wyjeżdżam napewno do Genewy, albo 
do Paryża, z którego to powodu czuję się nad 
w yraz szczęśliwa! Ach, c iotko— dodała z en- 
tuzyazmem— jakżem szczęśliwa— i lica  młodej 
adeptki, jaśnie jące nadzieją w yrw a n ia  się na 
św iat ów ponętny, pełen rozkosznych ta jem ­
nic, otaczała św ietlana jakaś aureola... w ia ­
ry , czy szczęścia?

Zofia, córka zamożnego obywatela ziem­
skiego, okazywała od la t najm łodszych niepo­
spolite  zdolności; w ychow yw ała  się ua wsi, roz­
wojem  zaś i kształceniem je j um ysłu zajmo­
wała się g o rliw ie  biegła i  św ia tła  nauczyciel- 

j ka  pod czuj nera okiem c io tk i Zofii, w dow y po 
! profesorze m atem atyki, kobiety bardzo ener­

gicznej, in te ligentne j i wszechstronnie w y­
kształconej. Skoro dziewczę skończyło la t 

I szesnaście, w ypraw iono je  z in ie ya tyw y  pro- 
; fesorowej do miasta, do wyższego zakładu na­

ukowego, gdzie, przebywszy rok, o trzym ała 
chlubny patent dojrzałości, z k tó rym  też ry -  , 
chło pośpieszyła do domu. T u  kszta łc iła  się ; 
systematycznie w  dalszym ciągu, w ch łan ia jąc j 
w  siebie wyborowe dzieła z b ib lio te k i profe­
sorowej, czyta jąc najprzedniejsze pisma pe- 
ryodyczne i chciw ie śledząc wszelk ie  objaw y 
i a rty k u ły  pub licystów  współczesnych. W kró t­

ce a to li spostrzegła, że duchowa s traw a po­
wyższa je j nie wystarcza, zaś atmosfera czte­
rech ścian różowego poko iku sta ła  się sta­
nowczo dla n ie j za duszna; a że newroza X IX  
w., oraz gorący, n iespokojny temperament, 
s tanow iły  charakterystyczną je j w łaściwość, 
oddała się tedy m yśli tej całą isto tą, p rzy ozem 
natura ln ie  marzyć zaczęła o zaszczytach, sła­
w ie, wysokie j ka ry  erze. I  oto naraz wpada 
je j w ręcę a rty k u ł Strindberga „Niższość ko- 
bieca11.— „J a k to ,— w ola z obrażoną dumą n ie ­
w ieścią —  kobieta jest fizycznie i umysłowo 
niższą od mężczyzny! Czy to być może? czy 
to dowiedzione?11

Rozegzaltowała się do tego stopnia, iż , o- 
w ion ię ta  nagłą żądzą wywyższenia się, ude­
rzy ła  z prośbą do ojca, iżby je j pozw olił udać 
się u a uniw ersyte t.

A le  szanowny rodzic, zaśniedziały konser­
w atysta, wyśmiawszy młodego w o jow n ika , 
odm ówił. „A n i babka, ani m atka tw o ja  do 
uniw ersyte tów  nie zaglądały, to i  ty  siedź w  
domu11 —  brzm ia ła  obojętna odpowiedź jego.

Wówczas dziewczyna, nie zrażona byna j­
mniej stanowczą opozycyą ojca, zw róc iła  się 
do m atk i i obie jakoś, wspólnemi s iłam i na­
ta rłszy na poczciwego szlagona, w ym ogły  
aprobatę. (D- c- n *)-
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„Kuryera Codziennego11 z pośród in­
nych tego rodzaju organów naszej 
prasy, niedostatecznie bywał brany' 
w rachubę; żądano od niego, aby za 
tańsze pieniądze dawał czytelnikom 
tyleż, jeśli nie więcej, co droższe od 
niego pisma i w walce współzawodni- 
czej liczył się ze wszystkiem, byle 
uie— z kosztami!...

Redakeya pragnęła o ile możności 
pogodzić jednak te dwa sprzeczne z 
sobą warunki: wymagań publiczności 
i interesów wydawnictwa, nie szczę­
dząc przez długie lata nakładu i sta­
rań, by „Kuryer Codzienny11 postawić 
na stopie pisma poczytnego, zasilane­
go., w spół pra co w u i ct w em dobo ro-w у c h 
piór, podnosząc jego dziennikarską 
i literacką zawartość.

I  wytrwałe usiłowania te odniosły 
pożądany skutek.

Przy życzliwem poparciu, czytel­
ników „Kuryer Codzienny11 wszedł 
na drogę coraz pomyślniejszego roz­
woju, na krórej wydawcy i redakeya 
starają się utrzymać go nieustannie. 
Z tej przyczyny dziesięciolecie wyda­
wnictwa odznaczyli nowym dowodem 
poczucia się do obowiązków względem 
pisma i rosnących kół jego czytelni­
ków, przeznaczając znaczniejszą kwo­
tę na „konkurs powieściowy11, którego 
wynik powinien zarówno oddać przy­
sługę naszej belletrystyce, jak też 
wpłynąć na większą poczytność „Ku- 
ryera Codziennego11.

1,000 rś. przeznaczyli jako nagro­
dę za napisanie jednotomowej powie­
ści społeczno-obyczajowej, współcze­
snej, która by się na stole każdego 
domu polskiego znaleźć mogła, nie 
przekraczającej rozmiarami swojemi 
8— 10,000 wierszy druku.

W konkursie tym przyjmą pewnie 
udział wszyscy nasi powieściopisarze 
znani już zaszczytnie w literaturze i 
nowe talenty.

Oprócz oznaczonej powyżej nagro- • 
dy rs. 1.000, redakeya zapewnia au­
torom prac przez komitet konkurso­
wy odznaczonych do druku w felie­
tonie „Kuryera Codziennego1-, hono- 
raryum po 5 kop. od wiersza z pozo­
stawieniem praw własności autorowi 
do wydania książkowego za osobno u- 
mówioną cenę.

Zamierzając wszelako wybadać 
dzisiejszy smak i krytyczne wymaga­
nia szerszej publiczności, wydawcy 
postanowili oddać sąd o przyznanie 
nagrody czytelnikom Kuryera.

Termin nadsyłania rękopisów bez­
imiennie, z nazwiskiem autora w za­
pieczętowanej kopercie, oznaczony 
został włącznie do dnia 1 listopada 
roku bieżącego.

Do komitetu konkursowego upro­
szono pp.: Władysława Bogusław­
skiego, D-ra Piotra Chmielowskiego, 
Ks. Zygmunta Chełmickiego, Walere­
go Gostomskiego, Józefa Kotarbiń­
skiego i Ignacego Matuszewskiego.

Wiadomości bieżące.
Wykup propinacyi. „W arsz. D n ie \v .u 

donosi, że przedstaw ienie m in isteryum  
finansów w przedm iocie w ykupu p rop i­
nacyi i praw  dom inialnych w  guberniach: 
północno-zachodnich, K ró lestw a P o lsk ie ­
go, południowo-zachodnich i w Besarabii, 
będzie rozpoznawane przez Radę pań­
stwa w  b. miesiącu.

Petersburg. Ogłoszono o przyjm ow a­
niu ru b li srebrnych k redytow ych  i d ro ­
bnej monety srebrnej i  m iedzianej przy 
opłacie c ła  po kursie z ło ta . M in ister 
skarbu oznaczył na czas od 13 b. m. do 
13 lipca v. b. następujące ceny: rubel 
srebrny kop. 662/3 z łotem ; rube l k red y ­
to w y  i monetę drobną srebrną lub mie­
dzianą również kop. 662/3 złotem .

„Warsz. Dniew.u w korespondencyi 
z Petersburga potw ierdza wiadomość o 
m ających się w ypuścić w maju z ło tych  
monetach nowego stempla i tak ie j war- 
tości, aby odpow iada ły biletom  kred y to ­
w ym  p ięciorub low ym , nie podlegając 
wahaniom kursow ym . W ten sposób 
publiczność ma przyzw yczajać się do 
obiegu z ło ta  w  z w y k ły c h  codziennych 
w yp ła tach.

„Birż. Wied." fu r. -77} donoszą,, iż. z 
liczby przedm iotów, k tó rych  umiejętność, 
je s t niezbędna- do wstąpienia do in s ty tu ­
tu prawniczego w  Pet. rsbnrgn, osratecz- 
nie wykreślono ję z y k  g recki, a nato­
m iast rozszerzono wymagania z nauk 
przyrodniczych. K ro k  ten pozostaje za­
pewne w zw iązku z pracami m inisteryum  
ośw iaty nad nową refo rm ą szkoły śred­
niej.

„Nowosti11 (jnr. 83) donoszą, iż  z roz­
porządzenia m in is tra  ro ln ic tw a  i dóbr 
państwa mają być zw o ływ ane corocznie 
zjazdy leśniczych.

Z miasta.
Na budowę nowego kościoła

ka to lick iego w Radomiu złożył w 
redakcyi naszej p. W alen ty Orze­
chowski w yrobn ik  kop. 50. Bóg 
zapiać! Kwota łącznie z notowa- 
nemi w nr. 29 Gazety kop. 50, w 
sumie ogólnej rs. 1— wniesiona do 
kasy przemysłowców na specyaluą 
książkę redakcyi „G azety Radom­
sk ie j11 „  Budowy noiuego kościoła*1.

Naczelnik petersburskiego kan­
toru pocztowego Maszmejer m ia­
nowany naczelnikiem kantoru po­
cztowego radomskiego.

Wybory tegoroczne do władz 
Tow . Kredytowego Ziemskiego 
mają być ożywione. Z jazd zapo­
w iada się n iezw ykle  liczny. Ho­
te le praw ie już  wynajęte.

„Lutnia66. Ogólne zebranie człon­
ków  założycie li „ L u tn i11 odbędzie 
się dnia 19 b. m. o godzinie 4-ej 
po południu w loka lu  Resursy m ie j­
scowej. Porządek dzienny obrad 
je s t następujący: 1) Sprawozda­
nie kom itetu urządzającego To­
warzystwo śpiewacze „L u tn ia 11 z 
dotychczasowej jego  dzia łalności;
2) Zatw ierdzenie budżetu instala­
cyjnego Towarzystwa; 3) Okre­
ślenie wysokości w kładów  założy­
cielskich; 4) P ro jek t budżetu ro ­
cznego „L u tn i11 na rok 1896/ 7; 
5) Zaakceptowanie wysokości 
wpisowego i składek rocznych 
od członków Tow arzystwa; 6) 
Zatw ierdzenie lis ty  kandyda­
tów  na członków czynnych i zw y­
czajnych; 7) Upoważnienie komi­
tetu urządzającego do zebrania 
funduszu i zainstalowania Towa­
rzystwa i S)'W yznaczenie term inu 
ogólnego zebrania członków T o ­
warzystwa d la  dokonania wyboru 
zarządu.

Nowy gmach publiczny. Z po­
wodu olbrzym iego rozwoju operą-
c.yi radomskiego oddziału Banku 
Państwa, dotychczasowe pomiesz­
czenie takowego okazało się zu­
pełnie niewystarczającem. Wo­
bec faktu  tego, zarządzający od­
działom p. Skworcow odniósł się 
do swej w ładzy naczelnej z pro­
jek tem . według którego należałoby: 
albo zburzyć dotychczasowy bu­
dynek oddziału1 i na jego miejscu 
wznieść odpowiedni i wystarcza­
jący , albo nabyć plac od p. Be- 
kermana przy u lic y  Lubelskiej i 
wybudować gmach nowy, a do­
tychczasowy budynek oddziału 
Banku sprzedać drogą lieytaeyi. 
W edług udzielonych nam in fo r- 
m acyi nowy gmach Banku wznie­
siony ma być na placu p. Beker- 
mana.

Fabryka ceramiczna. W  uzu­
pełnieniu  podanej przez nas w nu­
merze poprzednim wiadomości, za­
mieszczamy dzisia j, jako  szczegół 
dodatkowy, że a k t w spółk i fa b ry ­
k i pomienionej podpisało 15-tu za­
łożyc ie li z kapita łem  88,000 rub li. 
Wysokość każdego udziału im ien­
nego oznaczono na 1,000 rs. 
W  m iarę rozwoju fa b ryk i, Tow a­
rzystwo zamienione zostanie na 
akcyjne. Do zarządu na r. b. w y ­
brani zostali pp.: inź. Jakób Gay, 
inź. Adam K ryp sk i i M ichał Sztro-

m ajer. Na kandydatów pp.: Au­
gust Fułde, inź. Walei-yan So­
snowski i Bolesław Lubrycżyński. 
Do kom isyi rew izyjne j pp.: W ł. 
K lepaeki, W ojciech Kossakowski 
i M. C hm ielikow ski. D yrek to r 
techniczny p. A l. Bednarowski. 
Fabryka  ma być połączona 
w raz z budującą się hutą szkla­
na p. Karscba, ko le jką  podjazdo­
wą ze stacyą tow arow ą Radom dr. 
dąbrowskie j.

Teatr Polski. K w ia t z pod ob­
cego nieba, o barw ie i woni uie z 
naszego gruntu czerpanych —  mo­
ty l nieopatrzny, w  igraszce bez­
myślnej dotą.d krążący nad og- 
niem, aż w płom ieniu jego tęczo­
we opali sk rzyde łka— prawdziwa 
bonne enfant bez zasad, ja k  łódź 
bez steru na wolę fa li oddana—  
pieszczotka, trochę egoistka, strą­
cona w otchłań poniżenia i rozpa­
czy— duch nierozbudzony, w przed­
śm iertnej agonii dopiero zdoby­
w ający samopoznanie kosztem mę­
czeństwa i ofiary życ ia— oto Frou 
— Frou, jaką  u jrzeliśm y w grze 
pani Zapolskie j. N ie będziemy 
tu ro b ili żadnych porównań gdyż 
p. Zapolska dała nam pustać ró­
żną od dotąd znanych, w ięcej re­
alną, ale realizm ten, to prawda 
sama, to dokument życ iow y w o- 
św ietleniu właściwem. W sub­
telnej i doskonale, stopniowanej 
interpretacyi, najsiln iejsze wraże­
nie w yw o ła ła  scena poróżnienia z 
siostrą, gdzie pewna nawet b ru ta l­
ność zawiści Frou —  Frou względem 
siostry jes t uspraw ied liw ioną. O- 
statn ia scena konania, w któ re j 
raz jeszcze odzywa się dawna p ło ­
cha F rou— Frou, pragnąca p ięknie  
wyglądać po śm ierci, wystudyo- 
wana i oddana po m istrzowsku, 
była  wstrząsającą. W idzie liśm y 
Izy w  oczach n ie ty lkó  pań, lecz i 
panów, a to chyba najwyższy hołd 
złożony ta lentow i. Spory udział 
w powodzeniu przyznać należy p. 
Karpow iczow i i p. Solskie j; zre­
sztą wszyscy artyśc i us iłow a li 
przyczynić się do ja k  najlepszego 
w ykonania  całości.

W czwartkowem przedstawieniu 
„Ł o trz y c y 11 K. Zalewskiego, przez 
cztery pierwsze a k ty  (p ią ty  słaby 
scenicznie) pani Zapolska p rzyku ­
wała uwagę słuchaczów odrębno­
ścią św ietnej g ry  swojej. Ż a łu je ­
my, że szczupłość ram pisma nie 
pozwala nam na ocenę szczegóło­
wą, ale mówi za nas w idow nia  
zapełniona tak, jak bywa w Rado­
miu ty lk o  na teatrach amatorskich. 
Zn iew o lić  do gorących braw i o- 
k lasków  oporną w tej mierze pu­
bliczność naszą, może ty lk o  ta lent 
pierwszorzędny, ja k im  n ie w ą tp li­
w ie  jes t p. Żapolska. Świetnie 
tow arzyszyli artystce: typow a su­
bretka p. Pawłowska i p. K ie rn ic- 
ka jako  naiwna, wreszcie w  dosko­
nale granych rolach charaktery­
stycznych pp.: K ie rn ic k i i Szym ­
borski. S łówko szczerej pochwa­
ły  należy się i p. Szutkiew iczowi.

Dziś ostatni występ pani Zapol­
sk ie j w komedyi F e u ille fa  „M i­
łość ubogiego młodzieńca11. Jutro  
benefisowe przedstawienie a r ty ­
s tk i w sztuce Sardou „R ozw iedź­
m y się11 (Divoręons). Zapow ie­
dziane są gościnne występy a rty­
sty p. F renk la , pierwszego kom ika 
sceny warszawskiej.

Nowo mianowany lekarz pow. 
radomskiego, dr. Edward Budzyń­
sk i, p rzyby ł w  tych dniach na sta­
łe zamieszkanie do Radomia. Dr. 
Budzyński znany b y ł i bardzo 
w z ię ty  w  W arszawie, ja ko  spe- 
cya lista  w chorobach dziecięcych.

Dr. Br. Pfętkowski dla kom itetu 
hygieny ludow ej opracowuje ob­
szerne"] wyczerpujące sprawozda­
nie, odnośnie do stanu dobroczyn­
ności prowineyonalnej w  10-ci u 
guberniach królestwa a specyalnie 
gub. radom skiej.

„Oszczędność6*. O trzym ujem y 
pismo następujące: Szanowny Pa­
nie Redaktorze! „N ie  w iem z. ja ­
kich powodów do ch w ili obecnej; 
zarząd Tow . spożywczego p. f„ 
„Oszczędność11 nie ogłos-ił zwoła­
n ia  ogólnego zebrania. La t po­
przednich w lu tym  już było po w y­
borach, a w r. b. tak długo zw leka 
się ta  sprawa11. Uczestnik.

Złożono w redakcyi Gazety nie­
w ie lką  ilość egzemplarzy książe­
czki z opisem Solca, ja ko  miejsco­
wości leczniczej. D la  udających 
się do wód soleckich, zalecić mo­
żemy tę broszurkę, jako dającą 
wszelkie m ożliwe wskazówki,, ob­
jaśn ien ia  i w iadomości o najnow ­
szych ulepszeniach w tern zdrojo­
w isku dokonanych, także i dokła­
dny opis m iejscowości oraz w arun­
ków pobytu tamże. Cena broszur­
k i kop. 50.

Laboratoryum chemiczne pro­
wadzone la t parę przez p. Bolesła­
wa Koabe, utrzym uje dalej apteka 
p. Łagodzińskiego; k ie row n ik iem  
pracowni chemicznej jest prow izor 
farm acyi p. A leksander R akow ski, 
b. asystent prof. M ilicera. P ra ­
cownia w ykonyw a przeważnie a- 
nalizy dla potrzeb dy agnostyk! le ­
ka rsk ie j.

Gmach Dyrekcyi Szczegółowej. 
Tow . K r. Ziems. odnaw iany jes t 
gruntownie. W yświeźnny będzie 
na przyjęcie wyborców, któ rzy d. 
11 m aja staną do urny.

:o :r o *w \ a . :r

Juljttszit Suskiego
w Radomiu, ul. Nowy-Świat.

Poleca piwo bawarskie i zw y­
czajne na an ta łk i i bu te lk i.

CZAS ODAOWIl': 
Prenumeratę.

Z okolicy.
Z Sandomierza. Istniejąca tu 

fabryka кіш? p. Stefana Radulskiego 
rozwija się pomyślnie. Wyrób do­
bry i rzetelny.

W Branicy, dnia 14 b. m. zmarła 
ś. p. Wanda г Kozłowskich Kalisz, 
obywatelka ziemska. Z jyŁki złożono 
na wieczny spoczynek na i-mcntarzu 
w Jasionny, dekan. radomskim.

Z kraju.
Zmiany w duchowieństwie. XV

„Warszawskim Dniewniku11 znajduje­
my ogłoszenie o następujących zmia­
nach, zaszłych w duchowieństwie 
rzymsko-katolickiem: W dyecezyi
kieleckiej. Mianowani: b. wikaryusz" 
parafii Koziegłówki, w pow. będziń­
skim, ks. Józef Urbański, wikaryu- 
szt-rn par. Lisów, w pow. stopnickim; 
adm. par. Tezy ca, w pow. miechow­
ski m. ks. Paweł Chęciński, probo­
szczem par. Daleszyce, w pow. k ie­
leckim; proboszcz par. Tticżempy, w 
pow. stopnickim, ks. Jan Szwarc, pro­
boszczem , par. Koniemłoty, w pow. 
stopnickim; wik. par. Żarki, w pow. 
będzińskim, ks. Adam Włosiński, adm. 
par. Bolmin, w pow. kieleckim, wszy­
scy czteiej od 14 lutego r. b. Prze­
niesieni: administrator par. Brzesko- 
Nowe, w pow. miechowskim, ks. 
Franciszek Kozerski, na adm. par. 
Tczyea, w tymże powiecie, od 18 lu­
tego: administrator par, Solec, w pow.



stopuickim, ks. Karol Rogalski, na 
admin, w par. Tuczempy, w tymże 
powiecie, od 21 lutego. Wykreślony 
z listy duchowieństwa z powodu 
śmierci emeryt duchowny, ks. Mikołaj 
Szymkiewicz. Pozbawiony urzędu 
adm. par. Pobrednik Mały w pow. 
miechowskim, ks. Wacław Gluzióski, 
od 24 stycznia r. b.

Zmiany w duchowieństwie. 0-
statni numer ,,Dziennika Warszaw­
skiego11 ogłasza następujące zmiany 
w składzie osobistym duchowieństwa 
rzymsko-katolickiego dyeeezy i Lu­
belskiej: Mianowani: kanonik honoro­
wy kapituły lubelskiej, dziekan deka­
natu janowskiego i proboszcz parafii 
Janów, ks. Franciszek Ostro'wski, rze­
czywistym kanonikiem wyżej wymie­
nionej kapituły, z pozostawieniem na 
innych urzędach; — ks. Stanisław Ku­
charski, wik par. Wilkołaz, pow. Ja­
nowskiego;— administrator par. Mię­
dzyrzec i dziekan dekanatu radżyń- 
skiego, rzeczywisty kanonik kapituły 
lubelskiej, ks. Jakób Łubkowski, pro­
boszczem w Jukowie i dziekanem de­
kanatu łukowskiego; — adm. par. Ra­
dzyń, ks. Tadeusz Osiński, dzieka­
nem dekanatu radżyńskiugo. Zmarli: 
wikar. przy kościele filialnym w lteto- 
szynie, pow. lubelskiego, ks. Ber­
nard Pajorek; proboszcz par. Piaski- 
Wielskie, ks. Franciszek Skowronek.

Ze świata.
Ojciec św. dziekanem biskupów. N ie ­

zm iernie rzadko się zdarza, aby Papież 
b y ł jednocześnie dziekanem biskupów. 
Obecnie, po zm arłym  niedawno biskupie 
C n rie lfl w  S-.-Lois (S tany Zjednoczone), 
k tó ry  godność biskupa o trzym a ł w  roku 
1841 i przeto b y ł dziekanom biskupów, 
obecnie został dziekanem O jciec św ię ty 
Leon X I I I ,  k tó ry  do godności b iskupiej 
został wzniesiony we dwa la ta  później, 
t.o je s t 1848 roku.

Ż Rzymu. W charakterze legatów lub 
nuucyuszów apostolskich zw ie d z ili k ra j 
nasz następujący papieże: Urban V I r. 
124 7, ja ko  Jakób Pautaleon, archidiakon 
leody jsk i; Pius П , r. 1444— 1455 jako 
Eneasz Sylw iuśz Piccolom in i, ka rdyna ł, 
ale je s t rzeczą w ą tp liw a , czy on istotnie 
b y ł w Polsce; Klemens V I I I ,  r. 1598, 
ja k o  H ip o lit  A ldobrand in i, ka rdyna ł; on 
to za w a rł w Będzinie tra k ta t m iędzy 
Dworem  austryackim  a Polską; Klemens 
X , r. 1657, ja k o  Jan E m ilh isz A lt ie r i,  
ka rd yn a ł, ale podają to w w ą tp liw ość; 
Inocen ty X I,  V. 1661, ja ko  Antoni Pig- 
na te lli, mmcyusz; Innocenty X I I ,  1667, 
jako  Benedykt Odescalchi, nnneynsz. 
Ślub daw ał Janowi Sobieskiemu z Maryą 
Kazim ierą  (ks. Eabisza „W iadom ość o 
le g ita ch  i uuneyuszach apostolskich w 
dawnej Polsce11). N a jw iększą m iłość 
osobiście poTaitom okazyw a ł Pius IX .

Z Krakowa. Na posiedzeniu podkom i­
te tu  kom isyi kon tro lu jące j tu te jszej kasy 
oszszędności na wniosek dyrekto ra  Sieka 
uchwalono z okazyi jub ileuszu panowa­
nia cesarza przeznaczyć z kap ita łów  re­
zerw ow ych kasy 400,000 guldenów na 
budowę koszar celem pomieszczenia 
w ojsk, które  obecnie są ulokowane w 
zamku na W awelu. Ten ostatni sku t­
kiem tego z w ojsk będzie m ógł być o- 
próżn io iiy. Postanowiono też w ybrać 
kom ite t z 5 cz łonków , k tó ryb y  porozu­
m ia ł się w te j spraw ie z m ie jskim  i k ra ­
jo w ym  kom itetem  jub ileuszow ym . U chw a­
ła  podlega jeszcze zatw ierdzeniu kom i­
syi kon tro lu jące j i  w ie lk iego  w ydzia łu  
kasy, ale kw esty i nie ulega, iż to za­
tw ierdzen ie  nastąpi.

Gazety Berlińskie o wielkiej pano­
ramie ..Przejście przez Berezynę1', 
wykonanej przez artystów polskich 
J. Fąłata i W. Kossaka piszą: „N ie­
zrównane mistrzowstwo Jul. Fałata w 
malowaniu przyrody zimowej, miało 
zajaśnieć w całej pełni w odtworzenia 
tła dla wielkiej tragedyi wojsk napo­
leońskich. Artysta pokonał znakomi­
cie ogromne trudności, które mu się 
nasuwały przy malowaniu niezmie­
rzonej płaszczyzny śnieżnej i nie po­
padł nigdy w jednostajność lub po­
spolitość. Śnieg jego mieni się od 
przejrzystej, w oddali błękitniejącej 
bieli do najmętniejszych odcieni, wy­

wołanych przez nasycenie krwią lu­
dzką i błotnistą wilgocią. Fatalisty­
czną grozę tego pejzażu podnosi 
jeszcze czyste, mroźne powietrze zi­
mowe, w k turem każdy kształt, każda 
lin ia  odcina się z nieubłaganą wyra­
zistością od ciemnych chmur, skłę­
bionych na widnokręgu. A na tle tej 
majestatycznej, bezlitosnej w swej o- 
bojętności przyrody, pasuje się w 
konwulsyjnych wysiłkach niezliczona 
czerń ludzka. Ognista wyobraźnia W. 
Kossaka, wsparta na dokładnej zna­
jomości najdrobniejszych nawet szcze­
gółów owych strasznych dni. sądu, 
znalazła znakomitą sposobność do od­
tworzenia pełnych grozy "tragicznej 
i zaciekłości bojowej epizodów. A r­
mia napoleońska znajduje się w zu­
pełnej rozsypce. Na ważkich, nieo- 
patrzonyeli poręczami mostach, roz­
winęły się wśród gnanych instynktem 
samozachowawczym tłumów zwierzę­
ce zapasy o ocalenie życia. Rosyjskie 
kartacze szarpią i miażdżą skłębioną 
ciżbę, zmiatając kupy drgające w 
zimne fale Berezyny. Jenerał Eble na 
czele niemieckich pułków zasłania 
odwrót, pasując się w rozpaczliwych 
wysiłkach z przemożną potęgą wojsk 
rosyjskich. Lecz i on nie utrzyma się 
długo. Huzarzy badeńscy już  poszli 
w’ rozsypkę; kunie ich grzęzną w ba- 
giiistych roztopach lnb "toną w Bere­
zynie. Popłoch i przerażenie ogarnia 
całe korpusy. Trzyma .się tylko je ­
szcze ba tery a artyleryi franeuzkiej, 
siejąc równym spokojnym, miarowym 
ogniem w szeregi rosyjskie. A obok 
z pochylonemi lancami przelatują jak 
wicher ułani polscy. Oni jedni wśród 
tej Gehenny nie utracili zapału i o- 
clioty bojowej i oto lecą, żegnając 
przedśmiertnym okrzykiem zasępione­
go cezara11.

Literatura, sztuka i nauka.
Pamiątka z Jasnej Góry w Czę­

stochowie. Pod tym tyłułem, wyko­
nany nader starannie w zakładach 
Orgelbranda w Warszawie, ukazał się 
w handlu księgarskim ozdobny albu­
mik, zawierający 17 kolorowanych 
widoków kościoła i klasztoru Jasno­
górskiego. Pamiątka, uprzytomniają­
ca nam miejsce, czczone przez kraj 
cały, szanowane nawet przez inno­
wierców, ku któremu, a raczej ku 
królującej tani Matce i Orędowniczce 
naszej wybiegają "myśli i westchnie­
nia pobożne wszystkich katolików— 
pamiątka taka znajdzie się niewątpli­
wie w każdym domu katolickim. 
Miejsce wiekowych łask i cudów do­
czekało się ozdobnego wydania ilu ­
stracyjnego staraniem p. L . Dymitro- 
wicza, któremu za to należy się uzna­
nie prawdziwe.

Wyszła Z druku W Warszawie 
broszurka p. t. „Solec1- wody siarcza- 
no-słoue w opracowaniu dr. Wł. Da- 
nie.wskiego, miejscowego lekarza zdro­
jowego. Jest to wyczerpujący pod 
każdym względem opis tych źródeł 
według historycznych danych zebra­
ny, od początku ich powstania, aż do 
ostatniej fazy rozwoju. Broszurka 
drukowana na wykwintnym papierze 
i bardzo ozdobnie, zaleca się jeszcze 
ceną przystępną.

Rocznica. W dniu 17-ym kwietnia 
r. b. przypadała setna rocznica uro­
dzin ś. p. Stanisława Jachowicza, u- 
lubiouego bajkopisarza i głośnego fi­
lantropa.

Polityka.
„B rrż . W ied.“  (nr. 83) zwracają 

uwagę na następującą notatkę, za­
mieszczoną w dziale odpowiedzi 
od redakeyi czasopisma rosy jsk ie ­
go „B ies ieda11, wychodzącego od 
la t 10-ciu w  W arszawie. W  no­
tatce te j redakeya pisma w  sposób

następujący charakteryzuje stano­
w isko pisma:

„N ig d y — pisze „B ies ieda1*— nie 
usiłowaliśm y siać nienawiści mię­
dzy dwoma bratniem i narodami: 
rosyjskim  i polskim; przeciwnie, 
zawsze stara liśm y się wpoić w na­
szych czyte ln ików  miłość do b ra ­
ci polaków, z k tó rym i żyć los nam 
kazał. S taraliśm y się ty lk o  pod­
trzym ać w naszych czytelnikach 
świadomość ich rosyjskiego po­
chodzenia, stara liśm y się oka­
zać cala w ielkość naszej ojczyzny 
rosyjskie j w  Rusi Zachodniej. Je­
żeli prżytem zmuszeni by liśm y mó­
w ić  gorzką prawdę o działalności 
dawnego państwa polskiego, które 
źle czyniło  n ie ty lko  ludności ru­
sk ie j, ale i narodow i polskiemu, to 
zaraz zastrzegaliśmy, że synowie 
nie odpow iadają za grzechy swych 
ojców. Co się zaś tyczy kw esty i 
w ia ry , to my duszą i sercem uzna­
ją c  prawdę świętej w ia ry  p raw o­
sławnej. m ie liśm y jedyn ie  na celu 
wzmocnienie w n ie j synów świętej 
cerkw i prawosławnej, ludzi rosy j­
skich,, oddawna do n ie j należą­
cych; odrywanie zaś ka to lików  od 
ich kościoła nie należy do zakresu 
uaszego zadania.

Berlin . „Koeluische Z tg .“  p i­
sze w sposób pólurzędowy: Kon- 
fereneye pomiędzy cesarzem W il­
helmem a królem  Humbcrtcm w 
Wenecyi uważane być mogą za 
punkt w y jśc ia  do rychłego odno­
wienia przym ierza potrójnego. Ru- 
d in i nie robi ta jem nicy ze swego 
zupełnego zadowolenia z p o lity ­
cznych rezultatów  zjazdu wenec­
kiego. „B e rliu e r Tageb la tt11 za­
przecza kategorycznie w iadom o­
ściom paryzkim . jakoby kanclerz 
Holienlohe w idz ia ł się w  Paryżu z 
prezesem m in istrów  Bourgeois w 
mieszkaniu prywatnera osoby im 
wspólnie znajomej. W  ten sposób 
nabiera właściwego znaczenia ta k ­
że wiadomość, że kanclerz Hohen- 
lo lie  przyjm owany b y ł w pałacu e- 
lize jsk im  przez prezydenta Faur’ea, 
k tó ra  to wiadomość dała pobudkę 
do bardzo różnorodnych komenta­
rzy. Kanclerz w yjechał do W ie­
dnia. Półurzędownie zaprzeczono 
wiadomości, ja ko b y  tró j przym ie­
rze ze zw iązku odpornego zamie­
n iło  się w zaczepny.

Paryż. M in ister w o jny, jen . 
Cayaignac, przygotowywa dla izb 
żądanie kredytu  470 m ilionów  fr. 
na reorganizacyę a rty le ry i. Urzę­
dowy „J o u r“  donosi o naradzie 
pomiędzy prezesem m in istrów  Bo- 
urgeoi’sem i posłem tu reckim , k tó ­
rej w ynik iem  ma być podobno po­
rozumienie się Frań су i z Turcyą  
co do spraw egipskich. „Tem ps“  
powiada, źc w idzenie się kró la  
Humberta z cesarzem W ilhelmem  
w Wenecyi, oznacza nowe utrw a­
lenie ft’ó jprzym ierza i zawodzi na­
dzieję tych, k tó rzy  sądzili, że ten 
związek europejski odniósł śm ier­
telną ranę w Afryce.

Londyn. Kardynał sekretarz 
stanu Ram polla wystosował im ie­
niem Ojca św. pismo do redakeyi 
„D a ily  Chronicie11, w  którem w y ­
raża gorące życzenie Leona X I I I ,  
aby usiłowania  „D a ily  Chronicie11, 
mające na celu utworzenie stałe­
go trybunału  d la  rozstrzygania 
w  zatargach m iędzynarodowych, 
uwieńczone by ły  pomyślnym skut­
kiem. „S tandard11 donosi, że tró j-  
przym ierze odnowione zostało na 
la t dziesięć do r. 1907-go. „D a ­
i ly  News11 u trzym uje, że przedłu­
żenie nastąpi dopiero w  maju r. 
1897-go. W  obu wiadomościach 
niema sprzeczności: obecny tra k ta t 
obowiązuje bowiem do r. 1897-go,

przedłużenie jego w każdym razie 
liczyć  się może dopiero od tegoż 
roku. „T im es11 donosi z Ka iru : 
Przed sądem pierwszej instancyi 
rozpoczęło sic roztrząsanie spra­
w y zaliczenia przez kasę długu 
publicznego rządow i egipskiemu 
pół m iliona funtów na koszty w y ­
p raw y Indiańskiej.

Wiedeń. Do zjazdu w Wenecyi 
przyw iązu ją  w  tutejszych kolach 
dyplom atycznych bardzo ważne 
znaczenie polityczne; zjazd we­
necki, a następnie w iedeński, za­
świadczy w oczach Europy, iż za­
kusy p o lity k i franeuzkie j, zmie­
rzające do rozerwania so lidarno­
ści mocarstw tró jp rzym ierza, speł­
z ły  na n i czerni'

Rzym. Manewry jenera ła  Bal- 
dissery. otoczone ta jem nicą, mają 
na celu oswobodzenie Ad igratu. 
Pu łkow nik S te ran i spalił pod Kas- 
salą dwa obozy derwiszów. Jedno- 
zgodoie przyznają, iż zjazd w e ­
necki rozszerzył i pogłębił tró j-  
przym ierze. Uczestniczący w w o j­
nie z W łocham i rasowie odmawia­
ją  zgody na zawarcie pokoju, jeże­
li* W łochy nie zapłacą znacznej 
kontrybncyi wojennej.

Konstantynopol. Skutkiem  e- 
nergicznych przedstawień ze stro­
ny mocarstw, sułtan cofnął i rade o 
zamknięciu m isy i europejskich w 
T u rcy i azya tyck ie j i w yda len iu  
m isyonarzy. Sułtan zamianował 
księcia Ferdynanda bułgarskiego 
fe ldm arszałkiem  tureckim .

Waszyngton. Potw ierdza się 
wiadomość, że prezydent C lereland 
polecił posłowi U nii w Madrycie 
wybadać rząd hiszpański, czy i 
pod jakiem  i warunkam i pośrednic­
two Stanów w sprawie rokoszu ku­
bańskiego byłoby przy jęte m.

Dr. m m  BUDZYŃSKI
lekarz powiatu Radomskiego, 
zamieszkał przy ulicy Lubel­
skiej w domu W-go D ra Płu- 
żańskiego. 102— 8

Z t a r g ó w .
W R A D O M IU  na ta rgu  d. 16 kw ie tn ia  

1896 roku  płacono: korzec żyta  rs. 0.00 
do 3.00, pszenica rs. 0.00.— 4.35, jęcz­
mień 3-00— 3.15, jęczmień dwurzędowy 
rs. 0.00 — 3.60, owies rs. 0.09— 2.70, 
grocli rs. 4.00, — 4.50, ta ta rka  rs. 4.50, 
kop. 00, kartofle  rs. 1.00, siem ię lniane 
0.00, rzepak z im ow y 0.00, rzepak ie t.0 .00, 
koniczyna na paszę c. do rs. 0.00, w yka  
4.75 korzec, siano c. rs. 1.20, słoma k . 30.

W W A R S Z A W IE  d. 1 -go kw ie tn ia  
1896 roku, w edług „G azety H and low e j11, 
płacono korzec pszenicy rs. 0.0 0 . korzec 
żyta  rs. 0 .00, Korzec jęczm ienia rs. 0 .00, 
korzec owsa rs. 0.00

N A  G U B  U D Z IE  w arszaw sk ie j dnia 
16 go kw ie tn ia .
M ark i niem ieckie rs. 46 25 za 100
Guldeny anstryackio  „  00.00 „ „
F r a n k i ..........................в 00 00 „  „
F un ty  szte-cl i i i  r i l U- „ 0 00 „ „

K R A K Ó W  dnia 16-go kw ie tn ia .
Ruble 127.75 płacono.

B E R L IN  dnia 16-gri kw ie tn ia .
Ruble na dostawę 216.35.

O K O W IT A . W W arszaw ie d. 16-go 
kw ie tn ia . Akcyza 10 k. od °) b ru tto  (z 
potrąceniem  2%) hu rtow a w  100°— 10.98, 
w 78°— 8.56; po potrąceniu burtow a w 
100° 10.76 w 78°— 8.39.

O G Ł O S Z E N I A .

Kazimierz

dentysta.
Leczy, plombuje, wykonywa ope­

racje przy zupelnem znieczuleniu uie- 
szkodliwemi dla zdrowia środkami; 
wstaAia zęby sztuczne, podług naj­
nowszych systemów. Przyjmuje co­
dziennie od godz. 10 do 5 popołudniu; 
ul. Lubelska, dom Prusaka. 96-3



4 —

Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa
w w arszaw ie.

w CZĘSTOCHOWIE,
ozdobne album do rozw ijania z 18-u 
widokami kolorowanymi podług a- 
kwarel L. Dymitrowieża, w płócien­

nej oprawie.

Cena 50 kopiejek.
Do nabycia we wszystkich księgar­
niach. W Ł O D Z I ,  Piotrkowska 
№ 46. 95 — 6

Aleksander Szym niski
artysta - muzyk, konserwaty­
sta zamieszkał stale w Rado­
miu. Udziela nauki gry forte­
pianowej, teoryi muzyki i har­
monii. Uczy grać na instru­
mentach dętych. Ulica Space­
rowa № 221 dom W-go Pawli­
kowskiego. 99_із

f a b r y k a  ka fli
STEFANA RADULSKIEGO
ЮО-9 w SANDOMIERZU

poleca swoje wyroby.

Do wynajęcia
od Ś-го Jana r. b. 
p rzy  u licy  Spornej 
c.lciej.

różne mieszkania 
v domu Chudzi 

105— 3

Dobra RYKI
w  pow. G arw o lińsk in i, gub. s ied leck ie j, 
10 w io rs t od st. Iw angród  dr. żel. Nadw. 
przystanek R yk i w samym m ajątku, 

przestrzeni około 2000 mórg
do wydzierżawienia.

Bliższe szczegóły udzie li adm inistra- 
cya dom. Garbów, gul), lubelska, poczta 
N ałęczów. 35_3

Koński ząb.
Marchew pastewną z zieloną g łów ka , 

B a rak i Len tew itz , poleca handel W ik ­
to ra  Gruszczyńskiego w Radomiu.

94— 3

92-5 Maurycy
G O LD STEIN

DENTYSTA.
RADOM. Leczy, plombuje, wstawia 
sztuczne zęby, operacye bezbolesne.

Kupię w pobliżu Radomia (k ilka  w iorst, 
lub przy sta су i dr. D ąbrow skiej, n a jw y­
żej 2 godz. od Radomia 12 — 15 morgów 
ziem i. W  tern wymagalne: parę mor­
gów lasu (m łodej sosny), ty le ż  łą k i,  dom 
m ieszkalny, n ie w ie lk i ale wygodny, su 
chy i c iep ły  oraz zabudowania gospo­
darskie. O fe rty  proszę nadsyłać do Re- 
dakcy i „G azety R a d o m s k i e j 46— 5

Rolnik - teoretyk, z k ilkunasto le tn ią  
p raktyką , poszukuje posady od 1 -go lip - 
ca r. b. O e rty  proszę składać w Redak- 
eyi „G azety R adom skie j" pod “Rolnik".

9 8 -  3

PIANINO zupełnie nowe do sprzedania 
za cenę przystępną. W iadomość u W -go 
Paw likow skiego u lica  Spacerowa .NS 221.

97— 3

W  m ajątku Policzna 3-y w io rs ty  od st. 
Garbatka są

do wynajęcia na lato 
mieszkania

z lim eb low nn ie ii, za przystępną cenę. 
Na miejscu wszystkie, a r ty k u ły  spożyw­
cze, kąpie le, konie do stacyi i codzien­
nie poczta. Bliższa wiadomość na m iej- 
s«"- 103— 6

Zioło, srebro, brylanty
p la te ry  kupu ję , w ykupu ję , z lom bardów, 
w iększych i p łacę na jlep ie j. B iżuterya, 
w ypraw y srebrne, nowe i odnawiane, ob 
sta lunki i reperacyo rzeczyw iście tan io. 
Obrączki złote para od rs. 6.

61. NOWY ŚWIAT 61 w WARSZAWIE 
(gdzie fo tografia), w  mieszkaniu. 

Juwiler, ju b ile r. 2246— 3

Bona niemka
poszukuje m iejsca na w yjazd. W iado­
mość w  sklepie kol< nialno-spoźywezym 
Szenk, u lica Lubelska. 93— 3

FABRYKA
SZCZOTEK, PĘDZLI i MIOTEŁEK

ulica Lubelska, obok Hotelu Rzymskiego.

Poleca wyroby swoje w najlepszych gatunkach i po 
najprzystępniejszych cenach, a mianowicie: wyroby do użyt­
ków: TUALETOWEGO, domowego, STAJENNEGO i EKWIPA- 
ZY, FABRYCZNEGO i technicznego, oraz wielki wybór naj­
rozmaitszych grzebieni do czesania włosów, gąbek, piór do 
okurzania, skór zamszowych, zgrzebeł i wycieraczek do nóg.

101 — 13
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Największe w kraju składy

FORTEPIANÓW, PIANIN i MELODYKONÓW. 

Reperacye. — Wynajem. g j j | |
o

CENNIKI NA ZADANIE GRATIS. 87 —  9
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OSTRZEŻENIE.
Browar parowy

pod firmą

HABERBU8CH &SCHIELE
Zawiadamia Sz. Publiczność, iż nie otworzył składu 

piwa swego w Radomiu, ani też wyłącznej sprzedaży 
takowego nikomu nie powierzył. O zwracanie uwagi 
na markę fabryczną wypalaną na każdym korku, oraz 
na treść etykiety uprasza. 7 3_23

Z a p r o s z e n i e  d .o  p r z e d p ł a t y .

N I W A
tygodnik Polityczny, Społeczny i Literacki dla rodzin chrześcijańskich.

system atycznie.i bez ogródek zwalcza m ateryalizm  w nauce i w  życiu, tudzież ob łu ­
dne hasła libera lne, k tó re  wcisnąwszy się do p iśm iennictwa, sztuki i pojęć społe­

cznych, s k rz y w iły  lepsze dążności ducha ludzkiego!
„NIWA“ jest pismem rnch liw em , przystepnem i nrozinaiconem. Roztrząsa w  

sposób pouczający i popularny zagadnienia naukowe, ekonomiczno i społeczne» ob­
ja w y  ruchu lite rack iego  i artystycznego, odkryc ia  geograficzne, przyrodnicze i te ­
chniczne. Felieton tygodniow y „ Rachunki“  odzw ierciedla, przeważnie z nastrojem 
satyrycznym , w ypadk i bieżące.

Wszyscy bez w y ją tk u  prenumeratorzy „N IW Y “  O trzym ują w ciągu 1896 roku

Bezpłatne Premium
SZEŚĆ DZIEŁ

ko le jno w ciągu roku  w ydawanych z rozm aitych dziedzin w iedzy. W ten sposób 
prenum eratorzy „N iw y “  z biegiem czasu prócz samego pisma, posiądą piękny i u- 

żyteczny księgozbiór domowy m ający wartość t rw a łą  nieprzem ija jącą.
Pi enumerata wynosi: w W arszaw ie 8 rs. rocznie, 4 rs. półrocznie, 2 rs. 

kw a rta ln ie ; z p rzesy łką  pocztową 9 rs. rocznie, 4 rs. 50 kop. na pół roku , 2 rs. 
25 kop. kw a rta ln ie . 2 _3

Warszawa, Aleksandrya 23.

BIURO KOMISOWE UNGRA |
Warszawa. Krakowskie-Przedmieśp.ie QWarszawa, Krakowskie-Przedmieście 9.

Stale posiada na. slsład.zie no~-xre i lażywane:

Biblioteki dębowe, orzechowe, m a­
honiowe.

Biurka męzkie i damskie.
Dywany perskie, b licharskie, francuz- 

k ie  i syberyjskie.
Ekrany mahoniowe.
Fortepiany i pianina.
Kredensy dębowe, orzechowe, maho­

niowe.
Krzesła dębowe i gięte.
Lampy stojące i wiszące.
Lustra czarne, dębowe, orzechowe, 

złocone.
Łóżka orzechowo, mahoniowe, żelazne.

Meble salonowe i fantazyjne.
Obrazy i dzie ła  sztnki.
Otomany ju tą  lub  dywanem k ry te . 
Słupy drewniane i stiukowe.
Stoły dębowe, orzechowe, czarne. 
Szafy dębowe, orzechowe, mahonio­

we.
Szkło i  porcelana.
Tualety orzechowe, mahoniowe. 
Umywalnie orzechowe z b latam i mar- 

m uruwemi.
Zastawy bronzowe na b iurka.
Zydle dębowe.
Żyrandole i kandelabry. 256— 2

Ceny n-isslcle.

■

I
1461— 6 P o w s z e c h n i e  z n a n y

SALWATOR
Plaster na odciski

B O R O W S K I E G O
właściciela apteki w Warszawie, Przejazd Nr. 643.

Dostać można we wszystkich aptekach i.sk ładach  aptecznych.
Cena kop. 35 za pudełko.

W ysyła  się pocztą do wszystkich miejsc w  K ró lestw ie i Cesarstwie.

i

Redaktor i Wydawca Antoni Mrozowski.

W  A 7 N F I 1 I  dla ziem,an> właścicieli domów, fabry-
VT kantów, kupców i t. d.

INFORMACYJNO-HANDLOWE i OGŁOSZEŃ

Bernarda Bersona
Senatorska JVT° 32.

Niezależnie od dotychczasowych zajęć, prow adzi pośrednictwo w  sprzedaży 
1 kupnie m ają tków  ziemskich i nieruchomości m ie jskich , fab ryk , lasów, placów, 
dzierżaw  i t. p. Osoby interesowane, rzecz seryo trak tu jące , mogą s ię ’ zgłaszać 
piśmiennie lub ustnie z dołączeniem szczegółowych opisów; ty lk o  poważne "o fe r ty  
nwzględniancm i będą. 0394__3

Дозволено Цензурою r. Радом-ь 5 АпрЬля 1896 r. W Drukarni i Litografii .). Grodzickiego w Rad miu.


